
Uedafctor główny JlipiioSit Skimboratvicz.

Treść Przedmiotów: —  O d  W y d a w c y .  —  E p o k a  K on arsk ieg o  , K r a s ic ­
k iego  i F ra n c u sc z y z n y ,  p rz e z  K. W ł .  W ó jc ick ieg o .  C hc m ija  o rg a n ic z n a  z z a ­
s to so w an iem  do Zoofiz i jo iog i i  i Pa to log i i ,  p rzez  D z iek ań sk ieg o .  — P o ch w a ła  h i ­
s to ry c z n a  J a m e s  W a t t  a, o ry g in a ln ie  po  p o lsk u  n ap is an a  p rzez  J .  S  —  K ron ika  

p iśm ie n n ic z a  p o lsk a .  — N ow iny .  — K o r re s p o n d e n c i ja .

ę la c z y n a ją c  Czternasty tom pisma naszego, m am y zam iar  czyta­
jącej powszechności polskiej, niejakiś rodzaj sprawozdania podać.

 ̂ Przegląd Naukowy zaczął wychodzić wtedy (1842), gdy w sa- 
^ e j  W arszaw ie  ilość pism czasowych przechodziła liczbę 30. —- 
Sród takiego spółzawodnictwa, tym, co pragnęli tylko dążeń p o ­
m p o w y c h  i podniesienia się piśmiennictwa krajowego, niemiłein 
ty to  patrzeć, jak  w 1841 r. 12 pism upadło. — M e świetne zai- 
sle nadal rościć przychodziło nadzieje. Należało się tylko uzbroić 
w hezinteressowność prawdziwą i rzeczywistą miłość ogółu, aby 
Wystąpić z małemi siłami w szranki redaktorskie, w których oprócz
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pism zawiązujący; h się massami, -  była jeszcze taka massa pism 
innych (dochodząca 32).

W  pierwszym roku, Przegląd, pragnąc odpowiedzićć swej na­
zwie, a raczej epitetowi N a u k o w y ,  chciat zapoznać powsze­
chność polską zfilozofiją spółczesną. Dla tego, oprócz kilku cięż­
szych artykułów, umieścił Rys rozwinięcia się pojęć filozoficznych 
w narodzie, najbardziej tę gałąź umiejętności wyższych upra­
wiającym. Zakończył te rzuty, stanowiskiem twórczości czyli flo -  
zofiją samorodną polską  Jeżeli styl i tok wyrażania się, nie był 
jeszcze dla wielu zrozumiały, to kilka ostatnich artykułów, sowi­
cie wynagrodziło niedostatek przeszłości. Rzecz filozoficzna o 
urzeczywiszczaniu się ducha, p. t. Mysi, Słowo, Czyn, umyślnie dla 
Przeglądu przez jednego z najpiórwszych filozofów polskich n a ­
pisana jasno, wzniośle, pociągająco — i kilka artykułów znako­
mitego autora Filozofii ekonomii malerijalnejludzkiego społeczeń­
stwa , bvły koroną lej nauki, klórćj uprawa i podniesienie na wyż­
szy stopień, pokazuje się, że nie jest dla większości ogółu nasze­
go jeszcze  przeznaczoną.

Za to w dziedzinie dziejów, Przegląd starał się o wybór naj­
lepszych i najbardziój nas obchodzących przedmiotów. Oprócz 
posłannictwa dziejowego narodów , skreślonego jednem z piór 
najznamienitszych, pismo nasze umieściło Iłisloriją marynarki 
polskiej (przedmiot prawie dotąd nietknięty) i Dzieje artyleryi pol­
skiej. Oprócz lego, Rzut oka na miasta w Polsce, przez Jędrzeja 
Moraczewskiego, — o zwycięztwie pod Grunwaldem i Tannen- 
bergiem , — o miejscowości bitwy pod Wiedniem i wiele innych 
monografij, których tu wyliczać nie będziemy.

W  zakresie nauk czystych i stosowanych, przebiegło pismo 
nasze historiją jeografii, dzieje chemii, rys encyklopedii i meto­
dologii prawa, znaczenie mnemoniki w pedagogice i wiele innych.

W  oddziale ekonomii politycznej, gospodarstwa i przemysłu, 
Przegląd starał się o artykuły ludzi tylko praktycznych , klórzyby 
sami mając posiadłości ziemskie, ze znawstwem o tym przedmio­
cie wynurzali swe zdania. Stąd ich pisma nie były czczemi teori-
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jami ludzi siedzących tylko z piórem przy stoliku, ale prawdą po­
chodzącą od mężów znających ziemię, lud i potrzeby ogółu. Ta­
kim jest piszący w Przeglądzie, b. professor ekonomii politycznej 
dziś rolnik; takim jest pisarz o produkcyi krajowej, autor filozofii 
ekonomii materijalnej ludzkiego społeczeństwa, posiadacz dóbr 
ziemskich w kraju, o którym pisał; takim jest ziemianin K., aułor 
rozpraw o oczynszowaniu, i t. d. To lóż żadne pismo nie umie­
ściło tylu i takich roztrząsali ze względu na usamowolnienie wło­
ścian, ile Przegląd

W  przedmiocie literatury, drammatu i umnictwa, nie przesta­
rzałe wyobrażenia, ale mysi młodą i nową, świetnie uizeczywi- 
stnianą przez młode talenta, podawać usiłowaliśmy'. Pragnieniem 
było redakcyi zbić to mniemanie, że niw a poezii odłogiem u nas 
leży. Nie chwasty, ale najwznioślejszemu kwiaty, tehnącemi całym 
urokiem świeżości, barwy i w oni, — nie spróchniałem! formy 
ubiegłych czasów, lecz postępowemi utworami pelnemi nadziei 
i miłości, lutnią porywającą oddanemi, starali się zawsze jak naj- 
goręcój piszący w Przeglądzie poeci; zapełniać stronice tego pi­
sma, które wzięło za godło: „Młodości! ty nad poziomy wyla­
tuj!” i t. d.

W zdaniu o dziełach i p isarzach , nie trzymaliśmy się mnie­
mań półśrodkowych, a lem-bardziej ujemnych. Z całą bezwzglę­
dnością i prawdą, nie bacząc na imiona ani godności, rozbiera­
liśmy rzeczy, nawet najdrażliwsze, widząc je  takiómi jak były, 
a przynajmniej niedobiórając ile możności, żadnych szkieł, choć­
by jak najczystszych. ' Odrzucaliśmy tóm bardziej pryzmę i mi­
kroskopy, któreby nam przedmioty otaczały bądź jakowemiś ko­
lorami świetności i blasku, bądź rzecz samą zwiększającómi. Je- 
żeliśmy czasem czego dojrzóć nie mogli, to raczej niedostatkowi 
wszelkich pomocniczych narzędzi, a nie chęciom przypisaćby wy­
padało. Nie wdając się w żadne stronnictwa, dążąc tylko prostą 
drogą do prawdy, postępu i bezwzględności, tak samo jak i da­
wniej, zmieniliśmy dziś tylko wewnętrzny skład pisma. Zamiast 
umieszczania bezbarwnych i eklektycznych artykułów, lub zamiast



drukowania przedmiotów, które wydane 50 lat pierwej, albo pó­
źniej, jednostajnój. materijalowej tylko lub zbiorowej są wartości, 
usiłowaliśmy wejść w ducha i stanowisko czasowosci. Ponieważ 
czytelnikom pism naukowych, głównie chodzi o to, aby wiedzieli 
co się dzieje teraz na świecie literackim? — postanowiła przeto 
redakcija umieszczać jak najbezstronniejsze, o ile tylkogbyć może, 
Przeglądy wszystkiego, co tylko się zjawia w dziedzinie przez nas 
objętej. Aby tego dobrze dopełnić, Redakcija nietylko pozape- 
wniała sobie spólpracowników, ale nadto postanowiła umieścić 
przez  jednego z ną/pierwszych naszych historyków i  literatów, 
Rozwój zasad umysłu polskiego w  piśmiennictwie.

Obok rozbiorów najświeższych, zawsze zamiarem było Re- 
dakcyi, dać krótkie wyobrażenie o całej literaturze polskiój. Za­
pewniwszy sobie w tym, jak i w innych względach, pomoc takich 
umysłów i takich pisarzy jak autor filozofii ekonomii materjalnój 
ludzkiego społeczeństwa i Jemu podobni, — Przegląd sądzi, że 
na kolei postępowych i bezwzględnych zasad , zawsze znajdzie 
spólczucie, mimo-to. że się nie zjawił w owój epoce, kiedy mas- 
sowe tworzyły się pisma. Unikając wszelkich koteryj, może pi­
smo nasze  zapewnić, iż nigdy od swoich zasad, ducha i jedno- 
barwności nie odstąpi.



Epoka
KONARSKIEGO, KRASICKIEGO I FRANCUSZCZYZNY (*).

B Ł on iec  XVIII wieku zamknął księgę dziejów starożytnój Polski, 
duch jej lóż przygasi, strój poważny, jak obyczaje wzgardzone,' 
język skalany. Ostatni lat dziesiątek, stanowi! tu ep o k ę: w idące  
po nim lata, życie dom owe,jak i siedziby staropolskie, uległy na­
głej i gwaltownój zmianie. Ci, którzy pozostali w ierni pamięci 
ojców, patrzyli dziwnóm okiem na przemiany niespodziewane; 
sąsiad sąsiada bliskiego nie poznawał, gdy z poważnój szaty wy­
zuty, we fraku, w peruce, zharbajtlem, pozdrawiał na w p ółz  fran­
cuska pana brata w ąsatego z podgoloną czupryną, w kontuszu 
i żupanie. Zaczęło być wstydem szanować zwyczaje, m ow ę i ubiór 
ojców. W kusym stroju, w podrygach śmiesznych, stracili pow a­
gę i sw obodę w każdćm poruszeniu, w każdćm stąpieniu, przy-

(  )  Mamy zamiar umieścić w  Przeglądzie Iiozioó j um ysłu  po lsk iego  

16 Piśm iennictwie, gdzie się  przebiegnę całe dzieje literatury naszćj. W i­

ś n ie w s k i ,  nie doszedł jeszcze do czasów obecnych. Aby zaś pokazać jak  

inni pisarze, zwłaszcza bliższe nas wypadki oceniają, z miłą chęcią ,  dla 

samego porównania treści przez czytelników, umieszczamy, łaskawie  

(wprost nam) nadesłany artykuł od p. Kaz. W .  W ójcick iego .  ( P .  R.)
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n a leż n ą  długiój szacie .  R ę k a ,  naw yk ła  częs to  im ać  za s z a b lę ,  
spoczyw ała  w k ieszen i:  ju ż  nie pog ładz iła  czupryny, n ie  p o k rę ­
ca ła  su m ias teg o  w ąsa .  D o w zniosłe j ,  topo low ej,  w ysm ukłć j  p o ­
stawy. pas  śc iskający  b io d ra ,  kszta łtu  d o d aw a ł ,  te ra z  frak  o b s z e r ­
ny z d łu g ą  na b rzu ch  k am ize lą ,  ra m io n a  śc iąg n ą ł  i c a łą  p o s tać  
przygią ł. Miejsce rogatyw ki,  k tó rą  w tańcu  s ta ry  p o lonus  n a  r ę ­
kojeści szabli zawiószał, lub  p o d k ład a ł  p od  b ia łą  d łoń  damy, za ją ł 
t ró jg ran ia s ty  k a p e lu sz ,  k tóry  nigdy na g łow ie  n ie  s ied z ia ł ,  ale  
t rzym ać  go  m usiano  w rę k u  lub pod pachą .  W  w ielkiem  św ięc ie  
tak  p lu d rzas to  w y s tro jona  s z l a c h t a , p rzypina ła  szpadki z r ę k o je ­
ściami p o rc e la n o w e m i ,  k tó re  do ż a d n eg o  użytku ani wygody nie 
s łużyły naw et.  Jan  Sobieski, ehodził po polsku ■ S tan is ław  A ugust 
dla o k azan ia  w ca łym  b lasku  sw ych w d z ię k ó w , za w y jednan iem  
sob ie  św iad ec tw a  aż  XII lekarzy , że  p o d g o len ie  głowy, zag raż a ło  
je g o  zd row iu ,  k o ro n o w a ł  się w e  fryzurze  i w hiszpańskim  stro ju . 
M ała"rzecz , na  p o zó r ,  u b ió r ,  a j e d n a k ż e  z rzu cen ie  ż u p a n a ,  wy­
k o p a ło  m og iłę  w szystkim  s ta ro p o lsk im  cn o to m  i sp raw dziły  się 
s łow a A. M. F red ry :  „Kto się  z w ie rzch u  ob toczy  w cudzoz iem - 
„ca , m usi w e w n ą trz  w yzuć  P o la k a ” (*). Przyszła zn iew ag a  p r z e ­
szłości, dla przyszłości, nie w iele  ro k u jąc a  nadzie i. W y b ra n i  stali 
z e  zw ie szo n ą  g ło w ą ,  sm utni jak  te o lb rzym ie w ieże  s ta roży tnych  
zam ków , p a t rz ą c  ra z e m  z niemi n a  zn iszczenie  w oko ło  św ie tno ­
ści i b lasku s ta re j  s ławy.

W  tym sza le  ży jąceg o  w ó w czas  p o k o le n ia , i ca ła  s t a r o d a ­
w n a  Polska zm ieniła  sw ą  p o s ta ć :  ale  l a  p rzew ażn ie jsza  n ad  m o ­
d ę  w płynęły  pow ody . .

D w a  n ap a d y  Szw edzkie, K aro la  G ustaw a i K aro la  X II ,  p o w a ­
liły w  g ru z y  na jp iękn ie jsze  zam ki i m iasta  nasze.; Ale Guslaw  
m niej  m ia ł  sz lachetnośc i od  K a r o l a , gdyż ca la  je g o  w y p ra w a  na 
Po lskę ,  nosi na so b ie  p ię tno  ro zb ó jn icze ,  nie rycersk ie .  P raw d a ,  
ż e  o b a d w a  palili dw o ry  i zam ki —  a le  K aro l  m śc iw ą  r ę k ą  sięgał 
p rzec iw n ik ó w  tylko s w o ic h , szed ł  n a  p rz eb ó j  dalej ku  m roźnó j

(*) Przysłowia  m ów  potocznych.
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Polfawie, w szale wojowniczym, chcąc na tronie Leszczyńskiego 
utrzymać i złamać potęgę sprzymierzeńca Augusta II: Gustaw 
wygnawszy na obcą ziemię Jana Kazimierza, chciał sam osiąść 
tron Wazów, i dla zjednania serc nowych poddanych, łupił ołta­
rze, rabował po dworach szlachty, wysadzał w powietrze zamki 
i mury miast. Nie dość mu było, duchowo naród dobijał, zab ie­
rał zbrojną ręką najdroższe pomniki dziejów i literatury w księ­
gach i rękopismach i po Wiśle spławiał do Szwecyi. Gdy krwią 
zlał mury Warszawy, gdy je polem wysadzał minami, zemsta na- 
jezdnika usłużyła wzrostowi miasta, bo stary ^gród (Stare-Miaslo) 
pierwszy zawiązek Warszawy, oddzielny i skurczony w waro­
wnych murach, prędzej się złączył ze swemi przedmieściami, aby 
niedługo jednę z niemi stanowił całość. — Karola XII, mroźna 
północ skruszyła oręż zwycięzki; Gustawa dumę Bóg upokorzył, 
a z potęgi pośmiewisko zacząwszy pod murami sławnej Często­
chowy, pasł odtąd jego oczy klęską po k lę sce , pierzchającemi 
chorągwiami Szwecyi, co w szalonej trwodze z zajęczym strachem 
biegły na pokłady okrętów.

Napady Szw edów , zostawiły pamiętne wiekom następnym 
krwawe ślady w obliczu Polski. Nie ma żaden mocarz skarbów, 
klóremiby zdołał to zniszczenie zatrzeć i powrócić do dawnej 
XVI wieku postaci. Jeden zamek, (a secinami wznosiły dumne 
czoła), chcąc wrócić mu dawną świetność, pożarłby roczne do­
chody nie małego królestwa. Gdzie dziś wędrownik, zaledwie 
pieszo przedrzeć się może, lam zbudow ane znajduje zamki i gma­
chy z ciosu i cegły, odległe od rzek spławnych i podziwiać musi 
ogromne nakłady, w sprowadzeniu samych malerijalów budowy. 
Cóż mówić o bogactw ach i świetności wewnątrz wspaniałych ko­
mnat; o tern życiu i gw arze, jakim, gród teraz w rumowiskach, 
oddychał Idawniój, gdy czeredy rycerstwa, dw orzan , sąsiadów, 
napelniaty obszerne gmachy, gdzie przy stołach w podkowę uczto­
wały codziennie roje szlachty, przy melodii osadnej kapeli. W ę­
drowni Bybałci, dążyli do tych zamków, szukali ich baszt wynio­
słych chciwemi oczyma, by w komnacie godowćj odśpiewawszy
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pieśń wesela, czy z dziejów dawnych narodu, lub świeżych zwy­
cięstw, ku chwale domowych bohatórów, otrzymać nie skąpą na­
grodę, w czas po drodze wygodny i strawę przy pu'harze sylną — 
Tu Serb wędrowny ze swoją cytarą i skrzypicami, i rodzeni na tćj 
ziem. dudarze i lirnicy, spieszyli chętnie w mury tych zamków 
aby dostojne państwo i koła rycerzy i dworskićj szlachty zabawić’ 
pewni sutój nagrody. Razem z nimi wchodziła tu banda Cyganów 
z uczonym niedźwiedziem, ze swómi wróżkami, aby bawić cze­
ladź zamkową, za wróżby wyłudzić grosze od ciekawych przy­
szłości. Zamki to wszystko przyjmowały w swoje mury, panowie 
darzyli i raczyli hojnie.

l e ż  same czeredy, nie opuszczały i skromniejszych drewnia­
nych dworów szlacheckich; a któż ich liczbę teraz określi, gdy je 
wszystkie pożogi wojenne w popiół zelliły? Nie lubiła szlachta 
dworów murować, bo wiele zachodu i pracy kosztowały a miała 
to w swój duszy, że każdą chęć, każdą myśl, rada zawsze skoro 
w czyn wprowadzić. Ta to skorość, chyżość czynu, za błyskiem 
mysh, me mało w charakterze wydatnieje. Ztąd pociąg do zbytku, 
klory chwilowój dogadzał chęci błyszczenia, ztąd owa śmiałość 
w boju, bo gdy serce zemstą wre, ręka czynem ją dopełnia: ztąd 
zapalczywość w uniesieniu, w sporze z sąsiadem o swoje kopce; 
ztąd owa chęć przyjacielska do spełniania puharów , na zaklęcie 
miłe sercu: pij! albo się bij! staropolskiej gościnności wykrzyk, 
na niechętnego towarzysza błogosławionój wesołością uczty. — 
Ztąd, owe w łowach szalonój odwagi wyskoki, czy na oszczep 
osadzić kudłatego niedźwiedzia, czy z ostrym kordelasem dosia­
dać grzbietu w skokach rozhukanego odyńca.

Tak gorącej krwi szlachcic, nie miał zimnej cierpliwości, by 
lal kilka czekać na budowę owocu swojego, on co potrzebował 
co rychlój mićć dach (zaprawdę najmniej dla siebie) na zacho­
wywanie zbroi polerowanój, skrzyni na sokoły, jastrzębie, rarogi 
i drzemliki, slotu na przyjęcie panów sąsiadów i braci, i komina, 
na którym całą jesień i zimę, z połową niemal wiosny, buchał 
płomień jasny i ciepły; miałże cegłę Toruńską, sławną przysło-

i



wiem (*) spławiać po Wiśle, wapno z krakowskiej ziemi, gdy we 
własnem gnieździe miał wszystko do budowy na zawołaniu. Oto 
zwalił toporem szumiące od wieków rosochate dębv, wysmukłe 
modrzewie, których wierzchołka bez spadnienia czapki nie doj­
rzałeś, smolne jodły Juh sosnę, i z nich gotowe domostwo; zrzęty 
snop na swojein polu, dał pokrycie, a ściany kroplami żywicy 
błyszczące, oświetlone ogniskiem kom ina, odbijały to prostych 
serc, pieśni nabożne; to gwar wesołej drużyny towarzyszów pu- 
hara, szabli i łowów; to wykrzyki ochoty radośnćj.

Zniknęły takie dwory z przed oczu naszych, bo je łatwo zpo- 
pielał pożar i czas gniótł w ziemię, trawiąc starości próchnćm; 
zamki tylko, choc w ruinach, zwaliskami smulnerni przypominają 
swój byt wspaniały na naszej ziemi.

To zewnętrzna była strona, a jakaż duchowa? —

Okres dziejów literatury polskiej, poczynający się od r. 1750 
w większej połowie panowania Augusta III, zastaje jeszcze w y­
chowanie młodzieży w ręku Jezuitów; kwitną ich zakony, nieprze- 
czuwając nawet, że piorun Watykanu, wkrótce ich potęgę zdru- 
zgocze, aby odetchnęła swobodnie ludzkość, a prawdziwa oświa­
ta przejęła ziemię naszą. Okres ten zastaje massę szlachty, na- 
siąkłą wychowaniem Jezuitów, fanatyczną, ciemną, służalczą zni- 
kczemnialym magnatom, którćj nie godne przysłowie, było nor­
mą życia, aby każdy z młodej szlachty „trzymał się choć klam ki 
dworskiej.” Szlachcic dla syna now o-narodzonego nie widział 
innej przyszłości, nie pragnął innój, jak żeby wycićrał pańskie 
ławy. Panowie zepsuci, przedajni, krajem swoim frymarczący, 
durzyli popularnością szlachtę, rozpajali ją  na swoich dworach. 
Zawołani pijacy, czy magnaci, czy szlachta, używali sławy! Szlach­
ta gnębiła ród kmiecy, a podliła się przed panami; panowie odzie­
rali chłopków, a za pieniądze służyli temu, co lepiej zapłacił. —

(*) „Zbladł jak cegła Toruńska” (t. j. upiekł r a k a ,  zaczerwieniał 
n a  t w a r z y ) .

T om  II. Z e s z y t  X .  o
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Król był ty lko w obec silnych magnatów, figurą dla formy: prawa 
milczały na możnych, bo sprzedajność trybunałów była znaną .— 
August ill przez lal 30 swego panowania utrzymywał pokój pod 
uajniecniejszemi warunkami. Jeżeli przybył do Warszawy, to po­
lował, strzelał psy w ogrodzie Saskim, co szczególniej lubił i otw o­
rzył teatr niemiecki darmo dla publiczności. Ale pomimo tego, 
pustki były w teatrze, bo polacy nie lubili nigdy figlów niemieckich 
jak wyrażali sami.

Przecież w' ciągu tych smutnych lat panowania ostatniego Sa­
sa, zjawia się mąż znakomity, który obudził naród ze snu c ie­
mnoty i był zwiastunem postępowego życia, Stanisław Konarski, 
pijar, urodzony roku 1700, zmarły w 1773 r., z klasztornej celi 
swego zakonu, dopełnił wielkiej reformy. Stanowi on u nas i we 
względzie politycznym i naukowym epokę , już to przez pisma 
swoje o poprawie błędów w krasomowstwie, o skutecznym rad  
sposobie, już przez stosowniejsze urządzenie zgromadzenia Pi- 

- jarów.
Założył on Collegium nobilium , gdzie wychowywano młodzież 

magnacką i bogatszej szlachty. Wyborna to była myśl Konarskie­
go zwabiać z tych domów młode pokolenie, które rozlewały z e ­
psucie na cały naród: i leczyć złe w samem gniezdzie złego. —  
Chcąc postępu, trzeba burzyć co stare i spróchniałe, rozumiał to 
mąż wielki: aby obalić potęgę Jezuitów', ahvara, i ich bożyszcze, 
ciemnotę fanatyczną; musiał postawić wzór świeższy, piękniejszy, 
w duchu swego czasu udatniejszy: tym był język i literatura fran­
cuska. Nie obwiniajmy pospieszno Konarskiego, że on zaszczepił 
francuszczyznę, już z nią się naród oznajomił, otarł, od królów ów 
polskich francuskiego rodu, od czasów Leszczyńskiego więcej j e ­
szcze. Sam Konarski nie mógł innego wyboru uczynić, nie miał 
gdzie-indziej szukać wzoru; to mu tylko wskazywała potrzeba 
czasu. Myśl rodowej literatury spała jeszcze w grobie, nikt o niej 
nie śnił nawet.

Jak Konarski uświetnił panowanie Augusta III i przygotował 
naród do zmian w pojęciach politycznych i literackich, lak zasłu-
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g u je  na w spom nien ie  piękne, n iew iasta  p o l s k a , Elżbióta D ru ż b a -  
cka. najlepiej po polsku  p isząca ,  jedyny  p o e ta  tych  czasów ; i z a ­
łożen ie  og rom nój biblioteki p rzez  Załuskich.

S tan is ław  Ponia tow ski o b ją ł  p an o w an ie  r. 1 7 6 4 ,  b ez u w aż n i ,  
o cu cen ie  z le ta rg u  n a ro d u  p rzez  Konarsk iego , j e m u  chcieli przy­
pisać i nazw ali  to e p o k ą  S tan is ław a A ugusta .  Z a p ra w d ę  p rzec ież  
P onia tow ski,  tak  w tein  g ra  m a łą  ro lę ,  że  sam  pow inien  m ieć  s o ­
b ie za zaszczyt, że  go  los przy jazny  w tedy  na t ron  po w o ła ł .

Ci z uczonych  pisarzy i p o e tó w ,  k tórzy  na zaw sze  p o z o s ta n ą  
ch lu b ą  tego  o k re s u :  Krasicki Karpiński, Kniaźnin. W ę g ie rs k i ,n ic  
z łask P on ia tow sk iego  n ie  korzystali.  W ielki ta len tem , nikczem ny 
c h a ra k te r e m  p o ch leb ca  Potockich. S tanisław  T rem b eck i  był sza m -  
b e la n e m  k ró la ,  b ra ł  od n iego p en s i ję ,  ale  w iększą  z k ą d - i n ą d ,  
nie d o zn aw a ł  p rzec ież  i on osob liw szych  łask  S tan is ław a A u g u ­
s ta  (*).  J ed n e g o  N aruszew icza  obsypyw ał k ró l  sw em i w zględam i,  
bo  u m ia ł  się do  nikczem ności o nie p rzy p o m in ać ,  poch leb iać  i ł a ­
sić: S tanisław owi Augustowi zaw dzięczyć  m usim y h istoriją  n a r o d u  
polskiego, k tó rą  N aruszew icz  skreślił pod o p iek ą  k r ó l a , i w niój 
się o k a z a ł  p isa rzem  godnym  w dzięcznój pam ięc i od dalekićj p o ­
tom ności.  — Ponia tow ski czy t ra fem  szczęś l iw y m , czy n a tc h n ie ­
niem  wiedziony, w ybraw szy  N aruszew icza  do spełn ien ia  pięknój 
myśli, zn a la z ł  w nim wszystkie przym ioty  w ielk iego  historyka. — 
Nad to, S tan is ław  A u g u s t  więcój nie z a jm o w a ł  się l i te ra tu rą  ojczy­
s tą  nie m ó g ł  n ad a ć  je j  k ie runku , bo  się na tern nie znał, bo  sam  
pisać  nie u m ia ł  po po lsk u ,  i w ażn ie jsze  sw o je  uw agi i ro z p raw y  
po  f ra n c u sk u  kreślił (**) Z g ro m ad zen ia  tygodn iow e uczonych  p rzy

(*) Małą próbkę pochlebstwa Trem beckiego podamy. Stanisław  

miał faworyta szpica, którego zwał K i o p k i e m ; poeta opisał jeg o  przy­

mioty i p o r t r e t  i kończy tak w porównaniu przywiązania psiego do swo­

ich u czuć:  „Mój/.e-to obraz, czy pieska?”

(**) Poniatowski zostawił prócz listów , wiele uwag sw oich  nad położe­

niem Polski i stosunkami z sąsiedniemi państwami po francusku; w tych 

zaś listach jakie pisał po polsku, najgorszy języ k i składnia nie polska.
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siole królewskim, gdzie wedle dowcipnego skreślenia Węgier­
skiego :

„A uczone ob iady? znasz- to m o że  imie ,

Gdzie  p o ło w a  n i e  g id a ,  a p o ł ow a  d rzymi e ;

W  których król wszys tk i e  musi  zastąpić ekspensa  

D o w c i p u ,  w ia d o m o ś c i ,  i wina .  i m ię sa .”

nie były niczem więcej, jak chwilą rozrywki dla samego króla; 
lam bowiem ani oświata, ani literatura, nic nie zyskiwały.

Ktoś powiedział, że on był stworzony na magnata, bo lubił 
sztuki piękne: zaprzeczamy temu uroczyście: nie miał on duszy 
prawdziwego pana polskiego, u którego przedewszystkiem była 
w sercu odwaga, bo Stanisław był więcej jak niewiasta bojaźliwy, 
a w calćm panowaniu okazał do zadziwienia brak duszy i deter- 
minacyi.

Nikczemne pochlebstwo, pełzając po progach komnat zam­
kowych, nazywało Stanisławą wskrzesicielem nauk i oświaty: 
a najnieszczęśliwszą epokę dla dziejów, epoką złotą  literatury.—• 
Jakaż różnica od owej prawdziwie złotej XVI wieku! Tam był na­
ród potężny, szanowany w sąsiedztwie; używając pokoju, jaki 
nadaje powaga siłą nadana; wyrabiał z siebie literaturę, prawda, 
mając wzory w rzymskiój i włoskiej: ale często wziąwszy myśl 
tylko co do planu, tworzyli pisarze oryginalne dzieła. Tak zostały 
nam w pamiątce: Dworzanin  Górnickiego, Kroniki, satyry, histo­
ryczna poezija, treny Kochanowskiego na śmierć Urszuli i Sobót­
ki: niewspominając już zupełnie oryginalnego, 'polskiego pisarza 
Iteja. Od morza Czarnego do Bałtyku, rozpierała swe graniczne 
kopce, stara Polska po tężna , jako wielkie państwo, silna cia­
łem, silna i potęgą duchową, którą napiętnowała literaturę XVI 
wieku.

A cóż-to teraz była za -epoka ztota, w klórćj najpierwsi pisa­
rze, dla uciechy dworu, niechlujne śpiówali pieśni. Naruszewicz 
szumny wiersz naginał do plugawych erotyków: pomagał mu nie­
co Węgierski, a wszystkich przeszedł Trembecki, człowiek może
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z największym, najprawdziwszym talentem poetyckim, a który 
całą zdolność swoję; potęgę językową, zhańbił nie tylko nikcze- 
mnem pochlebstwem, ale biorąc z katu rozwiozłości przedmioty, 
potężnym talentem przystrojone, upowszechniał; za co, lubo go­
dny chłosty i biczowania, odbierał podziękę zepsutych dworzan 
i p a n a !

Naród szlachecki dzielił się na dwie części, bo los twardy 
kmiotka był zawsze jeden : na polonusów  starej daty, wychów ań- 
ców jezuitów, i na młódź przejętą literaturą i zwyczajami fran- 
cuskiemi. Pierwsi chowając w poczciwych sercach prawość, po­
bożność, cnotę, gościnność, odwagę i poświęcenie, błądzili często 
fanatyzmem, ciemnotą wyniesioną ze szkół jezuickich, aleć zacne 
przymioty, złe przeważały zawsze; drudzy, zrzuciwszy ubiór, po­
miatając językiem, naśladowali we wszyslkiem cudzoziemski oby­
czaj, a przy tern wydwarzaniu wiele cnót domowych deptali.

Niewiasty, ta najpiękniejsza narodu połowa, nieprzesiąkła sza­
łem francuskiój mody, dawały wzór naszych matek, cnych, świę­
tych i błogosławionych matron, które wypiastowały tyle dzielnych 
pokoleń dla swojej ziemi. Ale uniesione modą i hołdujące jej 
władzy ochotnie, ubiegały się niemal na dworze o zniewagę, ser­
ce królewskie choćby na chwilę, miły uśmiech jego, albo którego 
z je g o  fam ilii gotowe opłacić dobrem imieniem, poczciwością 
niewieścią. To grono kobiet najpierwszego tonu, szydząc niby 
z grubej polskiej prostoty, z narodowego języka i stroju, zmuszała 
młódź dbającą o ich łaskę do przebrania i przeplatania polskiój 
mowy francuskiemi frazesami.

Na słronie nowatorów, stał król z dworem swoim i znaczniejsi 
magnaci: na zamku królewskim w Warszawie z urzędników dwo­
ru, jeden Czaplic łowczy, zachował wąsy i konlusz, reszta wszy­
stko z loczkami wypudrowanemi, jak i sam Stanisław.

Nie dziwota, że gdy strój, a nawet język, i myśli brano z Fran- 
cyi, literatura francuska musiała być formą dla polskiój i la for­
ma ścieśniająca umysły, nawet więcćj samodzielne, trwała długo
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niewzruszenie, lubo późniój za księstwa warszawskiego, były sil­
niejsze do lego powody.

Stanisław August założył korpus kadetów, z którego wielu 
zdolnych wyszło ludzi, co się dobrze zasłużyli krajowi. Utworze­
nie Kommissyi Edukacyjnej, nie króla przecież jest dziełem. Jo­
achim Chreptowicz wniósł na sejmie roku 1775 projekt, aby nad
wychowaniem młodzieży zwierzchność krajowa dozór miała i kie­
runek jej objęła. Wpisano to w prawo — myśl to była wielka, 
jakiej dotąd w żadnym kraju w Europie- nie pojmowano jeszcze. 
Grom Watykanu już skruszył potęgę zakonu Jezuitów. Klemens 
XIV papież (Ganganelli) w roku 1712, zniósł ten zakon, który się 
tak wsławił nieszczęśliwie na kartach dziejów naszych. Zabrano 
wielkie dobra po nich i fundusze; zaraz tworzy się Kommissja roz- 
dawmcza. i pod okiem Stanisława Augusta, cały prawie len ogro­
mny majątek rozkrąda bezkarnie, zostawiwszy ledwie czwartą 
cząstkę dla szkól i zakładów naukowych. Ignacy Potocki skreśla 
plan jednakowego w całym kraju wychowania publicznego mło­
dzieży.

„Temu winien był nasz naród (mówi F. Bentkowski; Historja 
literat, pols. T. I, stron 88), organizaciją szkół wydziałowych; on 
podał układ wszystkich nauk, począwszy od najpierwszej klassy': 
on nastręczył tę mysi, aby kommissija ustanowiła przy sobie to­
warzystwo ludzi do napisania i osądzenia ksiąg elementarnych 
zdolnych; on był na czele tego towarzystwa, on wydał program- 
ma wzywające wszystkich w Europie pisarzy, ażeby podawali na 
konkurs dzieła, klore kommissja dla szkół narodowych przepi­
sała.” —

Za jego staraniem wybrano dzieła gruntowne dla nauki mło­
dzieży, język polski do najpierwszych przedmiotów w szkołach 
policzono: wprowadzono porządny wykład nauk matematycznych 
i fizycznych (*).

(*) Usiłowauia Kommissyi edukacyjnej można poznać z dzieła pod 
napisem
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Otworzenie teatru i postawienie go na wysokićj stopie do­
skonałości, winniśmy Stanisławowi Bogusławskiemu. On to pracą, 
staraniem własnóm, bez pomocy Stanisława Augusta, zebrał grono 
najzdolniejszych artystów, i tg szlachetną gałąź literatury, stwo­
rzył, podniósł i rozkrzewił. Tak to pojedyncze starania i zapat, 
wzbogacał czasy Stanisława Augusta w pigkne wspomnienia lite­
ratury.

Dokonano potężnych prac historycznych, które na zawsze po­
zostaną pomnikiem trwałym tych czasów. Jaśnieją tu świetnie 
imiona Naruszewicza i Tadeusza Czackiego. Obok tych imion, 
któż odmówi części i pamięci znakomitym tój epoki pisarzom jak 
Krasickiemu, Karpińskiemu, Kniazninowi, Zabłockiemu, W ęgier­
skiemu, Bohomolcowi i tylu inny m ?

Tu przywieść musimy zdanie wielkiego krytyka, zasługujące 
na powagę (**).

„Są to (mówi) wielcy reformalorowie, wielcy nauczyciele: za- 
szczepcy nieznanych pojęć, dobrzy polacy, gorliwi ludzie. Ci zna­
mienici pisarze okryli się nieprzemienną chw ałą , niepożylą cza­
sem. Imiona ich, wdzięczność narodu wiecznej poświęciła pa­
mięci. Ale także każdy to z nami przyzna, że ci mężowie rzecz 
cale nową zkąd-inąd zaprowadzili do kraju , nową upowszechnili 
kulturę. Jako ogrodnicy w pień spróchniały starego drzewa z buj-

„ U stawy K o m m issy i  edukacii narodow ej dla stanu a kadem ick iego  

„i na szkoły  w  krajach llzpltćj przep isane  w W a rsza w ie  1 7 8 3  fo l .” 

Za cza só w  k sięstw a  W a r sz a w sk ie g o ,  zastąpiła  jej m ie jsce  „ I z b a  e d u ­

k a c y jn a .” P o s ta n o w ie u ia  jej m alujące  duch a  tej ins tylucyi obejm u je  

d zie łko  w a żn e  dla d z ie jó w  ośw iaty  u n a s ;

„ Z b ió r  u c h w a ł  i ogó ln ych  urządzeń  Izby edukacyjnej od czasu jej 

„ u stan ów  ien ia .” —

T r e z y d o w a ł  w  lej izbic za s łu żon y  mąż S ta n is ła w  Poto<ki> autor  p o ­

dróży do C iem n og rod u ;  a sekretarzem  był J .  L ip iń sk i ,  zacnych uczuć  

i n iep o ś led n i  pisarz s w o ic h  cza só w .

(**) O  literaturze  polskićj w  w ieku  X I X  1 8 3 0  r.
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nój, gdzie-indziój posadzonej krzewiny, latorośl wszczepiają, (ak 
samo i oni, stosując ku naglącój potrzebie czasu, obywate lskie  
poczciwe ch^ci, i starania swoje, z obcej ziemi, z pod obcego 
nieba, rozszerzali w Polsce wyobrażenia i po jęcia , naksztatt po­
stronnej monety, nieznanym stępieni cechowanej Ta moneta 
chyżym krążyła obiegiem. Z obcym rozumem, z obcemi wyobra­
żeniami, wcisnęły się do nas obce uczucia, zwyczaje. Nic prawie 
dawnego nie ostało się; zmieniono stroje, szaty. Po większej części 
wzmogliśmy się cudzą iścizną. Wszystko było postronne, kształ­
ty, postawa, ułożenie. Ten cały gmach oświecenia, nie wspierał 
się w przeszłym wieku i nie był umocowany na historycznej po­
sadzie. Najbardziej zas w literaturze poetyckiej, przecięty został 
związek z przeszłością. Ta literatura wyrażała d u ch a , który nie 
był duchem narodu: zamykała myśl na jaśnią wyciągnioną. która 
myślą przeszłości nie była. tw órcza  jest fantazyją  poetycka, co­
raz nowe maluje kształty, ale i to co minęło, w właściwe przy­
biera szaty Takiej fan tazy i nie mieli poeci Stanisława Augusta. 
Siniało to piszę, om me byli poetami. Wieli pieśniach odbijała się 
czyjaś postać, ale omylna, nie nasza. Polak myślący przyszedł do 
uznania samego siebie, ale nie w swojem jestestwie Naród nie 
miał w literaturze wyciągnionój na widok massy wszystkich swo­
ich wyobrażeń. Krotko mówiąc, przyszliśmy w tym względzie do 
cudzej reflexyi — do reflexyi francuskiego narodu, który także 
podówczas nie miał własnej, oryginalnej literatury, ale naślado­
waną, i nieumiejętnie naśladowaną, w nieumiejętnej kształconą 
szkole oderwaną od historycznej przeszłości, za wpływem nie­
zliczonych przywidzeń i przesądów estetycznych. Sami to nawet 
francuzi przyznają.

„Cudzy dar z trzeciej ręki przejęliśmy. Literatura Polska 
w drugiej połowie zeszłego wieku była kopiją kopii, przeobraże­
niem przeobrażenia. W nićj podobno żadna iskierka życia nie 
tlała. Drzewo zagranicznego szczepu, nie wprost z korzenia u le­
pszone obce zrodziło owoce, wysileniem, przymusem i sztuką cie-
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plicy roślinnój. Mogłoż lo być inaczej? Tak było w rzeczy samój 
tak być musiało. —

„W  pierwszych momentach rozjaśniającego się u nas brzasku 
cywilizacji, ledwo nie z pierwszemi dniejącej jutrzenki promyka­
mi , ujrzeliśmy płody dowcipu francuskich pisarzy w zaszczycie 
wziętośei u postronnych i największym blasku chwały. Był to 
wiek panowania literatury francuskiej w całej Europie. I nasze 
olsnęly źrenice na widok lój świetnej, prędkiej, okazalej kultury. 
Na tych wówczas jeszcze nigdy dostatecznie nie wysławionych 
wzorach jak u nas, tak wszędzie indziej i w Niemczech, i w An­
glii, i we Włoszech, znamienitsze kształciły się lalenta.

„Z potrzeby nie z przejrzenia, w niedostatku własnych, chwy­
ciliśmy cudze opinije o sztuce i piękności, nie czyniąc braku, nie 
odróżniając prawdziwych od omylnych, nie zapuszczając się 
w roztrząsanie tego co przypadało do miary, a co mniej było 
zgodne, a nawet sprzeczne z duchem ojczystych ustaw i obycza­
jów, z charakterem, sposobem myślenia i czucia mieszkańców lej 
ziemi, z ogólną ich dziejów cechą; wreszcie z fizrjonomiją prze­
szłości i nadziejami, jakie daleka przyszłość w swern łonie tuliła. 
Nie przestrzegające rozsądnój krytyki upominanie, ale chęć po­
dobania się współczesnym, to błyskotkami dowcipu, to niesla- 
tkiem, którym lada wiatr mody władał, pisarzy naszych wiodły do 
zamierzonego kresu, we wszelkich przedsięwzięciach apolino- 
wych. Dla nich poezija była rozryw ką , i swobodnćm po trudach 
wytchnieniem. Na umajonych kwieciem dolinach, około źródeł 
Hipokrehy wesoło bujali, pląsali, lecz z samego zdrojowiska rzad­
ko kto ważył się zaczerpnąć, a nikt podobno nie przejrzał w je ­
go głębi. W  tym, jak go nazywają niektórzy, złotym wieku lite­
ratury polskiej, poezija u podnóża tronu łaską możnych i mece­
nasów względami wzniosła się. Dworskim przeto jaśnieje bla­
skiem! Zdobi ją  polor i okrasa, znamionuje dowcip i tok bardzo 
kunsztowny. Usilność ówczesna obrócona była na udoskonalenie 
mechanizmu w iórsza, i przyczynienie św ietności zew nętrznemu 
kolorytowi. Wyższości w tym względzie poświęcano nie raz is!o- 

Tom II. P o szyt  X .  3
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tniejsze rzeczy. Naostatek, czy liż śmielszych, szlachetniejszych 
uniesień nie tłumił wpływ spółczesnych filozofów francuskich? 
Ceniąc czasy i ludzi, ogólną dążność ściśle rozważyć potrzeba.
1 poezija ma swoje fdozofiją. Lecz z grubych materijałów empi- 
ryzmu, sensualizmu i sceptycyzmu, ani podobna było wykroić sza­
ły, potrzebnej do robót sztukmistrza poety.

„Wiek Stanisława Augusta był wiekiem krasomówstwa w po- 
ezyi opisowój, wiekiem satyr, bajek, epigramatów. Była wierszo­
wania. Było modą ulotne pisać rymy: i na przedpodwojowem, 
przedpokojowem rymotwmrstwie nie zbywało!...

„Zaiste nie mogliśmy nie uledz rozszerzonemu w całej Euro­
pie wpływowi języka, filozofiii i literatury francuskiej. Żądaniem 
z tylu miar przechodzącem ówczesuą możność, okazywalibyśmy 
tylko nieżyczliwe uprzedzenie, ku tym prawdziwym założycielom 
i rozmnożycielóm oświćcenia w Polsce, Brodziński dobrze mówi: 
„byłoby to jedno co naśmiewać się z ojca, który zubożony, jako 
„mógł dorabiał się majątku, aby przynajmniój synów wychował.” 
Wyrazy prawdziwego krytyka — obyw atela!”

Z pisarzy epoki Stanisława Augusta był najpopularniejszym 
w narodzie Krasicki: dawniej od niego piszący Naruszewicz uży­
wał z początku wielkiej sławy poetyckiej, bo napuszystością swo­
ją, rubasznością i brzmieniem pustych wyrazów, przywodził na 
pamięć one szumne panegiryki, których wychowańce jezuiccy 
zapomnieć nie mogli. Ale z latami upadała sztuczna ta sława 
wielkiego historyka, a z upowszechnieniem lepszego smaku i 
oświaty, chwała wierszopiska Krasickiego, podniosła go tak wy­
soko. że wonczas przytłumił nią wszystkich poetów, a współza­
wodników swoich. Bez przesady możnaby na nim oprzeć okres 
dziejów literatury polskiój — a nikt zaprzeczyć nie może, iż ze 
wszystkich poetów Stanisława Augusta epoki, on co do ducha 
pism swoich jest najwięcój szlachecko-polskim , jak Karpiński 
najwięcej zbliżonym do prostoty ludu. — Krasicki jest historykiem 
i wybornym malarzem stanu towarzyskiego współczesnego so­
bie: satyry jego ,  listy, Doświadczyński w części, Podstoli — nie
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jes t-że  to ciąg wizerunków, z żywych oryginałów branych, a iskrzą­
cym dowcipem Krasickiego przystro jonych?— Nie wiele lat upły 
nęło, a iluż żyto u nas tak ich , których znajdujemy tak dosadne 
rysy w wspomnionych satyrach.

Krasicki zasłużenie używał tak w naszym narodzie rzadkiej 
popularności, jego  pisma zajęły cały umysł n a ro d u :  rugow ały  
z niego rubaszność  i niesm ak jezuicki, popęd panegiryczny, jem u  
dank należy w ocuceniu massy szlacheckiej z le targu  on r o z ­
śmieszając dowcipem, rzucał światło, zaszczepiał smak do w ła ­
snej literatury, w najgłębsze ciemnoty zakątki.

Mało kto chciał kupić tlóinaczenie T acy ta , N aruszew icza, na 
co gorzko sarka  sam  ten p isarz : nie wielu czytało jego  dzieje 
narodu polskiego, chociaż arcydzieło tego wieku, ale każdy szla­
chcic dobywał z kalety, aby na kram iku kupie czy satyry, czy 
podstolego. czy D oświadczyńskiego  Krasickiego: bo Krasicki był 
w ręku  wszystkich co tylko czytać u m ie li : jak  w ustach wszystkich 
pieśni Karpińskiego i niektóre Kniaźnina (‘).

(*) Ż e  K ra s i c k i  na  m as sę  s z l a ch eck i eg o  n a r o d u  w p ł y w a ł  s i ln i e  , 

n i e  p o t r z e b u j e m  d o w o d ó w .  I n n i  p i s ar ze  mn ie j  byli  czytani  i n i e  w ie lu  

l u b i ł o  c z y t a ć .  L c x  o tw o r z y ł  w  W a r s z a w i e  G a b i n e t  l i t e r a t u r y  przy s w o ­

im h a n d lu .  W ę g i e r s k i  przy s p o t k a n i u  się z L e x e m  m ó w i ;

„ C a ły  czas  s ię p r z e d e m n ą  i żal i ł  i zgr zy t a ł ,

Ż e  t a m  każdy  pi ł  więcej  aniże l i  c zy t a ł . ”

Kr a s i ck i  d o w c i p e m  s w o i m  t r af i ł  w  s e r c e  n a r o d u ;  z t ąd  r o z c h w y t y w a n o  

j e g o  p i sma ,  k t ó r e  t ak  s ię u p o w s z e c h n i ł y ,  że j e że l i  ż adn e j  inne j  ks i ążk i  

n i e  zna l az ł e ś  u  s z l achc i ca ,  to  p e w n i e  o b o k  k a l e nd a r za  w r ó ż ą c e g o  pogo* 

dy i s ł o ty ,  le ża ło  j a k i e  z p i sm  K r a s i c k i e g o  / b r u d z o n e  od czę s t ego  czy­

t a n i a  i p r zeg l ąda n i a .  Ż a d e n  t e ż  ż na s zy ch  pisarzy pó źn i e j s zych  n a w e t ,  

t e r az  żyjących,  n i e  d oc zek a ł  się tylu w y d a ń  co  K ra s i c k i .  D o  na j l ep sz yc h  

p r z ec i e  ed y c j j  na l eży  p i e r w s z a , w y d a n a  przez  F ra n c i s z k a  D m o c h o w s k i e ­

g o ,  t ł um ac za  I l i ady .



Przywiedziony wyżej krytyk, okazał widom e szkodliwości for* 
my, k tórą  ściśnięta była literatura  poetycka i przygnieciony duch 
samodzielności niepoślednich naw et talentów. Form a l a , pano­
w ała  wielowładnie przez czasy następne lak zw ane po rozbiorze 
kraju Czasy Pruskie i okres istnienia Księstwa W arszaw skiego:—  
Zamiłowanie literatury francuskiej, naśladownictwo je j ślepe, mu­
siało się ustalić przez stosunki ów czesne polityczne* Dla te^o 
gdy od rozbudzenia  u nas oświaty przez K onarskiego, d u c h ' j e ­
den aż niemal do roku 1825, czyli doby zjawienia się M aryl Mal­
ew sk iego  — Grażyny — Rusałek i t. p —  ożywiał ca łą  lite- 
tu rę  n a s z ę ,  a żaden  talent naw et w tak długim ok res ie ,  nie 
umiał się z ciasnej francuskiej formy wyswmbodzić: uw ażając  ze 
względu biegu literatury, nie dotykając wielkich zmian history­
cznych, jakie naród p rzechodził ,  przyjmujemy za jednę  w dzie­
jach literatury epokę. Pisarze bowiem nas i ,  jak ą  znaleźli litera- 
r a tu rę  co do formy i ducha w  czasach Stanisława Augusta, w ta ­
kiej formie i duchu, przeciągali je j  b y t ,  ze zmianami tylko w ię­
kszych czy mniejszych zdolności. Okres len p rze to ,  poczynający 
się od roku 1750, a kończący się na roku  1825, przez ciąg lat 
75, stanowi jedność zupełną, jedno licow ą w e wszystkich dziełach 
sztuk pięknych, jakie tylko wyszły.

Wójcicki.
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J ifom io io  dosyć ożywionego piśmiennictwa naszego, dzieła śc i­
śle naukow e tak rzadko się z jaw ia ją ,  iż* każda tego rodzaju  
publikacija jes t  dla nas praw dziw ą nowością — excentryzm em  
w oczach czytającej publiczności.

Leczm ylim  się; nie dla czytającej, a tylko uczącej się m łodzie­
ży podobne  dzieła u nas są  przeznaczone. Z boleścią bowiem wy­
znać musimy, iż ktokolwiek stanął na tym stopniu w jakiejkolwiek 
umiejętności., iż zdolny jes t  iść dalej w równi z jćj postępem , ten 
musi koniecznie rozum ieć  przynajmniej jeden  obcy język, fran- 
cuzki lub niemiecki. U nas, b rak  wszelkich dziel naukowych od­
powiadających nowszym pojęciom i postępowi, czyni wszelkie 
kształcenie się, dla nieposiadających innego języka, zupełnie nie- 
podobnem. Nie m ała  należy się za lć in  wdzięczność tym, którzy 
odw ażają  się przepolszczać w ażne naukow e dzieła. Aby jednak  
p raca  ich przyniosła ca łą  korzyść ogółowi, dla k tórego  przezna­
czona, najwięcój baczyć należy na  wybór, t łum aczonego  dzieła

Od czasów A. Chodkiewicza, Jędrz. Śniadeckiego, a  naw et 
F o n b e rg a ,  Chemija organiczna, s łabe jeszcze, jakoby w powiciu 
n iem owie, wyrosło, a naw et  wybujało tak  szybko, iż ci, którzy 
j ą  w początku pielęgnowali, tylko domyślali się stanowiska, jak ie
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ta potężna gafęź nauk przyrodzonych, zajmie w przyszłości. Szyb­
ki ten jednak wzrost, jakkolwiek’rzeczywisty, nosi w sobie konie­
czność wewnętrznej reformy,'która razem z postępem nauki żywo 
się objawia i walczy w polemice naukowój, traktatach i rozpra­
wach (będących punktami dynamicznemi postępu). — Bardziej 
stanowczo i bezwzględnie występuje nauka w dziełach systema­
tycznych, które są jakoby punktami statycznemi postępu, i takich 
nam właśnie najwięcćj potrzeba. Powyższego dzieła Dra Liebig 
i  żadnego względu do rzędu ściśle systematycznych zaliczyć nie 
możemy; pominąwszy, iż zastosowanie głównym tu jest ce lem , 
to niejaka cecha polemiczności, jedynie jako traktat', rzut myśli 
i pomysłów, uważać je  każe.

Gdy wspomnimy, że do zrozumienia i należytego skorzysta­
nia z tej tak ważnćj książki, uczący się jedynie przygotować się 
może z wydanego przed 4-ma latami tłumaczenia chemii nieor­
ganicznej Wóhlera i org. Marchanda — wtedy mimowolnie żało­
wać musimy, iż p. Pankiewicz sam nie rozpoczął od przyswoje­
nia nam innój teoretycznej, więcój zasadniczej i obszerniejszej 
chemii nieorganicznej, a potćm organicznćj.

Niniejsze tłumaczenie wykonane sumiennie; możeby tylko ży­
czyć można, aby tłumacz nie tak niewolniczo się był trzymał testu 
niemieckiego; przez to bowiem język jeżeli nie staje 'się niezrozu­
miałym, to przynajmniej ociężałym i w ogóle nie polskim.

Nie możemy brać za złe tłumaczowi, iż w nomenklaturze uni­
kał zbytecznych wznowień, są jednak wyrazy naukowe, łacińskie 
spolszczone i dosyć utarte, aby je  bez obawy używać było można 
np. fibryn włókno, albumin białko. Niektórzy już lekarze i fiz jo­
logowie nasi w pojedynczych rozprawach korzystnie wskrzesili 
wyborny stary wyraz tętno zamiast arteria  — żyła (wena). — Mó­
wiąc jednak wena — nie mówi się krew Vienna, lecz wenowa. —

Dla łatwiejszego zrozumienia całego dzieła, tłumacz dodał na 
końcu ogólne wiadomości fizyologiczne, trafnie, chociaż nader 
krótko zebrane. — Wydanie całćj książki staranue i poprawne.
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SENECA LIBR. VII-

ód ludzki przedstaw ia nam  piękny ob raz ,  je g o  ciągły po­
stęp w cywilizacji i filozofii — jego  przemysł, sztuki piękne, po- 
ezija rodzą  myśl, k tóra pobudza do czci i uwielbiania samych 
siebie* W szakże między tern spo łeczeństw em , są jeszcze po je ­
dyncze indywidua, wyższe dzielnością um ysłową — natchnione 
bóstw em  — indiwidua, k tóre  nazywamy genijuszami. Stanowią 
one epoki w biegu życia ludzkości. Ale i między genijuszami za­
chodzi pew na różnica — różnica w ie lk a ! bo jedne  żyją dla sie­
bie, świat cały widzą w sobie tylko, nie pojmują żadnój wielkości 
prócz sami w sobie — dobry byt powszechny, w pojęciu ich nie 
exystuje; drugie zaś, żyją jedynie dla ludzkości, cała ich myśl — 
cala ich dążność um ysłow a, sk ierow ana dla niej, bo obraz  jćj 
szczęścia, dla nieb jes t  pokarm em  duszy i serca. Pierwsi są  wiel­
ką pam iątką historyczną — czynem historycznym — ciągiem dal­
szym i uzupełnieniem kart historycznych w życiu  społeczeństwa— 
i nic więcej. Drudzy posiadają p raw o bezw arunkow e do wiecznej 
Czci i uwielbienia — uczucie dla nich wiecznie nie spopieleje.

Żaden podobno z genijusżow w dzisiejszy ch czasach, nie zaj­
muje pisarzy spółczesnych, jak  Napoleon. Francija dziełami o czy­
nach i życiu je g o ,  jak  wezbranym  po tok iem , zalewa czytającą 
publiczność. Wszyscy czytają aż do znudzenia o nim i jego  czy-
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nach, po którym następuje pytanie: jakie on korzyści zlał w da­
rze na ludzkość, będąc olśnionym tak wielkim genijuszem? Od­
powiedzieć na to pytanie niepodobna, coby zawierało przychylną 
stronę dla niego, gdybyśmy nawet posunęli naszę cześć aż do 
bałwochwalstwa. Nip go nie odróżnia od Aleksandra Macedoń­
skiego, Cezara i T am erlana—jeden tylko potok czasu. Jak w tam­
tych sercu i głowie, tak w sercu i głowie Napoleona, panowała 
niepohamowana i zapalczywa duma władztwa.

Wcale rzecz się ma iiiaczój z genijuszami, którzy jedynie ży­
ją  dla społeczeństwa, zapominając nawet o chlebie powszednim. 
Ich życie jest ciągłem poświęceniem się ducha dla dobra ludzko­
ści. Czy to obdarzeni nauką — czy głęboką znajomością prze­
mysłu lub handlu — czy nakoniec pojmowaniem spraw krajo­
wych ; kierują niemi jedynie na korzyść massy ludów. Zawsze i 
wszędzie na widoku u nich ludzkość.

Genijalny Bakon uczuł głęboko, jak szkoła Arystotelesa całą 
umysłowosć okuła w pęta i ścieśniła jej obręb ciągłego postępu 
i rozwijania się, zerwał więc pęta kiikonastowiekowym uprawio­
ne czasem. Nieśmiertelny Kopernik poznał błąd szkoły Plolome- 
usza, i wyjaśnił rzeczywiste prawo biegu ciał w systemie plane­
tarnym. Krzysztof Kolumb uczuwszy system Kopernika w całym 
majestacie, poświęca życie, narażając je  na wzburzone fale ros- 
kotysanego oceanu — odkrywa nowy świat, a w nim nowe bo­
gactwa — nowy przemysł — schronienie dla ludów. Ale to nie- 
koniec na tern: potrzeba było jeszcze nowój potężnój siły, by 
wszystkiemu nadać kierunek pewny— szybki — niezawodny i po­
żądany, bo siła ludzka za słaba — niewystarczająca na uczynie­
nie zadosyć codziennie rodzącym się nowym potrzebom. Przy­
chodzi na pomoc Dżems Ualt i siłą dzielnego motora — nakoniec 
ulepsza paromacbiny, nadając im ruch i siłę — siłę wszelko prze­
wyższającą dotąd z n a n ą — siłą nieuległą miejscowości — siłą 
podległą woli ludzkiej.

Dla takich to więc genijuszów, czujem jak w piórsiach naszych 
ze wzrostem cywilizacyi, rośnie i uwielbienie posunięte aż do
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czc i  i u b ó s t w i a n i a .  Żyją o n e  w i e c z n i e  w p a m i ę c i  lu d ó w ,  b o  ich us i ł o ­
w a n ia ,  ich o p i e k a  ro z c i ą g n i ę t a  byfa  n a d  c a ł e m i  p o k o l e n i a m i .  W s z y ­
s tk im n a r o d o m  z a p e w n i l i  j e d n o  m i e n i e  i z a r ó w n o  w sz ys t k ic h  p o ­
dzielili .  Ż a d e n  ce l  os ob is ty  n ie  k i e r o w a ł  ich u c z u c i e m .  C a ł ą  s p o ­
ł e c z n o ś ć  tulili d o  ł o n a  s w e g o ,  j a k  m a t k a  d z i e c i ę , i pa ła l i  c h ę c i ą  

o j e j  p o m y ś l n ą  p r z y s z ło ś ć .  Nie z n a ć  ich p a s m a  ż y c i a , w k a ż d y m  
c z a s i e  j e s t  g r u b ą  n i e w i a d o m o ś c i ą  —  niecywi l i zac i j ą  — c o  m ó w i ę ,  
g r u b ą  dz ik o śc ią  s t a r o ż y t n y c h  G e r m a n ó w .

W s z y s c y  w ie lb ią  U a t l a ,  a  my  m ie l ib y śm y  z o s t a ć  b e z  z ło ż e n ia  
czci  w i e l k i e m u  i z n a k o m i t e m u  m ę ż o w i ?  czyż  j e g o  p r a c a  d la  d o ­
b r a  o g ó l n e g o ,  m a  być  d la  n a s  o b o j ę t n ą ?  czyż  u l e p s z e n i a  j e g o  
w p a r o m a c h i n a c h ,  nie w p ł y w a ł y  n a  p o l e p s z e n i e  u n a s  p r z e m y s ł u  
i f a b r y k ?  Imie  j e g o  n a p o t y k a m y  c z ę s t o  w n a s z y c h  p i s m a c h ,  a le  
n igd z i e  n i e  m a ,  a ż e b y  było  w i ę c e j  p o w i e d z i a n o  o n im s z c z e g ó ł o ­
w o ,  k iedy  za g r a n i c ą  l i t e r a tu ry  po lsk iej  n ie  p r z e s t a j ą  m ó w i ć ,  p i ­
s a ć  i u w i e l b i a ć  w ie lk ie go  i z n a k o m i t e g o  m e c h a n i k a .

L u b o  Ua l t  o d  la t  d z ie c in ny ch  p o ś w i ę c a ł  s ię  b a d a n i o m  w ł a s n o ­
ści pa ry ,  j e d n a k ż e  n ie  w y p a d a  g o  l iczyć j a k o  w y n a l a z c ę  p a r o m a -  

chin.  b o  on  je tylko u d o s k o n a l i !  w  w y s o k i m  s ło pn iu .  Miał  o n  j u ż  

p o d  r ę k ą  p a r o m a c h i n y  N i u k o m e n a  ( N e w k o m e n )  a l e  t r u d n e  w z a ­
s t o s o w a n i u  i d o  o s i ą g a n i a  ko rzyśc i ,  j a k  n i e m n ie j  bezs i ln e .  P a t r z a ł  
o n  n a  ich d z i a ła n ie  w k o p a l n i a c h  k o r n w a l s k i c h ,  i p o j ą ł ,  ż e  p a r a  
n ie  p o w i n n a  li tylko z m i e n i a ć  w o d ę  i a t m o s f e r ę , l e c z  b yć  s i łą  s a ­
m o i s t n ą ,  p o t ę ż n ą ,  p o d l e g ł ą  wol i  lu dzkie j  i m ie j s c o w o ś c i .  B i o r ą c  

Uat l  t a k ą  myśl  za  p o d s t a w ę ,  p o s t ę p o w a ł  c i ąg l e  d r o g ą  s t o p n i o w y c h  
o d k r y ć  i u l e p s z e ń  z r o d z o n y c h  n ie  z d a r z e n i e m ,  a l e  za p o m o c ą  
g ł ę b o k i ó j  z n a j o m o ś c i  fizyki, c h e m i i  i m e c h a n i k i  z a s t o s o w a n y c h  i 
u s p r a w i e d l i w i o n y c h  p r a k t y k ą .  T ą  w ł a ś n i e  d r o g ą  p o s t ę p u j ą c ,  d o ­
p r o w a d z i ł  o n  p a r o m a c h i n y  d o  n a j w y ż s z e g o  sz czyt u  d o s k o n a ł o ś c i ,  
t a k ,  ż e  s tały s ię  n a j d r o ż s z y m  d a r e m  dla s p o ł e c z e ń s t w a .  Z a s t a ­
n ó w c i e  s ię  n a d  c u d e m  m e c h a n i z m u  p a r o m a c h i n y  sity d z i e c i ę c i a , 
l u b  siły w y r ę c z a j ą c e j  ty s iące  r ą k  l u d z k i c h ,  a l b o  s t a d a  k o n i ,  z a ­

s t a n ó w c i e  się.  m ó w i ę ,  n a d  h a n j i o n i j ą  j e j  r u c h u  i uk ł ad u ,  a z d u m i e ­

w a ć  s ię  b ę d z i e c i e  n a d  u t w o r e m  r o z u m u  l u d z k ie g o .  O c e n i ć  w s z a k -
TOM II. PoSZYT X. A
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że niezmierną jój si tę, możecie w lenczas tylko, kiedy pojmiecie 
po szczególe wszystkie odcienia stanowiące ogoł.

Przed użyciem pary, mieliśmy już silne motory. Oddawna wo­
da i powietrze stanowią użyteczność dla społeczeństwa, ale za­
wierają z nią ciężką umowę; bo chociaż przynoszą korzyści i do­
zwalają nam rządzić sobą, wszelako stawią niekiedy przeszkodę 
w  naszych zamiarach. Nie mówię o wietrze, którego niestatecz- 
ność weszła w przysłowie, woda jako główny motor po parze , 
łączy w sobie wiele trudności. Używając wodę za motor, jesteś­
my ulegli miejscowości — na suchem miejscu jak przykuci je ­
steśmy do jednego punktu — nadto zależemy od stanu meteoro­
logicznego, to wzmagającej się, to osłabiającój sity motora. Para 
zaś bezwarunkowo należy do nas — panujemy nad nią wszech­
władnie, kierujemy nią na lądach i w odach , gdzie sternik może 
bespiecznie spoczywać — na drogach publicznych możemy ją  
przenieść do kopalń o kilka tysięcy stóp pod powierzchnią ziemi 
—  nadać ruch kołom młyńskim, oraz wszelkim fabrykom i ręko- 
dzielniom — zgoła użyć ją  do prowadzenia okrętów — pompo­
wać — biedź — ciągnąć — podnosić — kuć — prząść — tkać 
i drukować.

(D alszy  ciąg nastąpi).



kronika
MMMMM W »1

I S a m o e n s ,  F ry d e ry k a  H a ! m a .  d r a m m a t  w jednej  o d s ł o n ie ,  

przedstawiony w  t e a t r ze  W i e d e ń s k i m  d. 3 0  Marca  1 8 3 7  r o k u ,  

wolny p rzekład  T .  Nowos ie l sk iego .  —  W a r s z a w a ,  1 8 4 5  str .  3 2 .

Jesz.  ze w  r o k u  1 8 4 2 ,  p i smo nasze rozbiera jąc w  przeglądzie u t w o ­

ró w  zagran icznych,  dzieło o b ec ne ,  w yrz ek ł o  zdanie krytyczne,  z p rzy to ­

czeniem t reści  i j e dn eg o  z piękniejszych us t ęp ów  (T.  I. st r .  2 3 6  2 4 8 ) .

T N o w o sie lsk i ,  prze łożył  d r am a t  niniejszy wie r szem m e ry m o w y m .  —  

Najpiękniejszy tylko us t ęp , ' kończący  t en u t w ó r  sceniczny,  t łumaczy ł  T.  

Nowosiel ski  wierszami r y m o w a n e m i .  D la  p or ó w na n ia  z p rzek łade m u nas  

w  rozb io rze  przytoczonym i j ako p r óbk ę  t łumaczen ia  ś w i ć / o  wyszłego,  

przytaczamy t en  piękny k o n ie c :

P e r e z.

a  w ie r za j  K am o en s i e !  g d y b y m  ducha  b l i źn i ch  

Zapa li ł  j ak  ty wieszczu,  wiek c z y n e m  w y pr ze dz i ł ,

Chcia łbym w nędzy u m i e r a j  tak j ak ty w szpitalu!
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K a m o e a s.
P rzysięgam  na śm ie rć  m oję ,  śm ie rć  blizką nieste ty , 

P rzysięgam  na rozkosze i bo leść  poety,

Na to , co n a jd roższego  w m o jem  se rc u  mieszczę,

Ty będziesz d la ludzkości żył i działał jeszcze.

B o  nie egoizm podły tw e  se rce  przejm uje!

B óg  przez ciebie p rzem aw ia i p ośród  natchn ien ia  
Dusza twa wyższe cele g łęboko  po jm uje  —

D osięgn ie  też cel wzniosły sw eg o  przeznaczenia ......

P e i e z
(klęka u nóg Kamoensa i mówi wzruszony).

D osięgnęż cel ludzkości za tw o ją  p o d n ie tą ?  —

P o w tó rz ,  na Boga! powtórz!.,  będęż ja  poetą?*

K a m o e n s.
Ju ż  nim je s te ś ,  m łodzieńcze,  pomnij mój jedyny ;

(jdy ju ż  los z czasem  zwarzy tw e  se rce  i winy,

I gdy ju ż  na c iern is tć j dni tw oich  drożyn ie

P rzec iw nośc i  i walki przed tobą  ro zw in ie ......

P o m n ij ,  że tw e  na tchn ien ie ,  że tw e  us ta  wieszcze, 

G asnącego  już  wieszcza ożywiły  jeszcze,

Ż e  gasnący  K am oens ,  pom im o zwątp ien ia ,

W s k rz e s i ł  w  pićrsi swćj p ło m ień  d a w n e g o  n a tchn ien ia  —  

O! pomnij na tę  chw ilę ,  na  te  z im ne d łon ie ,

Co, św ięcąc  cię na w ieszcza, k ładę  na  tw e  skronie!. . .

A  te raz  w św ia t,  m ło d z ie ń c z e :  życie do walk w oła ,  

Uzbró j w m ęztw o  tw e  se rc e ,  nads taw  losom  czoła! 

bp iesz  śm ia ło  młody wieszczu i za p ro m ień  ja śn ie ;

Bo s łońce  mojej sławy z m ojćm  życiem zgaśnie.. .

P e T e Z (z zapałem)

O! nigdy n ie  zagaśnie — boskie  tw o je  pienia 

W ie c z n ie  żyć będą ,  w iecznie  —  przejdą w pokolenia!
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K a m o e n s.
O ! tak wiecznie żyć będą opłukane pienia __

Czuje, że byłem wieszczem i zniosłem męczeństwo 
Nieczuły zawsze w życiu na własne cierpienia —
I cóż krótki ból znaczy?,., to błogosławieństwo!

W  rozdartej mojej pieśni pociecha sig mieści;

Ja żyłem dla ludzkości, żyłem dla boleści —
Daleki od obłudy, od pomsty daleki —
Ja  moim genijuszem wyprzedziłem w ie k i !
Cierniem usłaną była życia mego droga:
Dziś za to śmiało- stanę przed obliczem Boga!. .
A chociaż duch porzuci swą pow łokę marną,

Dojrzeje z czasem jeszcze w świat rzucone ziarno —

P e r e z.
Jakiż blask twego oka.‘ co tobie je s t  panie?

K a  m o e n s.
Przestań! już skrzydło ducha mego się rozwija
I wysoko nad ziemskość do nieba sig wzbija......
Unoszę sie wysoko......

(W  te j chw ili K am oens, osta tn ie  zb ie ra ją c  s i ły , ’, p o w sta je  zw o ln a  i  op iera  się  
n a  ram ien iu  P ereza  — słych ać  w oddalen iu  odgłos m u z y k i , p o śró d  rozlan ego  
blasku św ia tła  ro z tw ie ra  się  sklepienie, ukazu je  s ię  niebo i  obłok, na k tó rym  sp u ­
s z c z a  się  gen iju sz s ła w y , w  p o sta c i nadobnej d z iew icy  tr zy m a ją c e j w  p ra w e j r ę ­
ce sz ta n d a r  P ortu ga lii, w  lew ej wieniec lau row y).

\  Głos aniołów słyszę!
Jakaż rozkosz nieznana serce me kołysze......
Widzę ocean światła —  blask nieba uroczy —
W  odległe czasy sięga już  mój duch proroczy;
Już  wielka przestrzeń czasu przed mem okiem zn ika ,
D uch mój szczęście dalekich pokoleń przenika !
Słyszę głos, co mnie miło po imieniu w oła  —
W idzę cię Katarzyno w postaci anioła,
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A ni lskie tw e oblicze, jak  gw iazda p rom ien i ,

Kiedy nagle  zab łyśn ie  p o ś ró d  nocnych  cieni —

Tv w ien iec  z gwiazd uw ity  zbliżasz do mój skroni,

S z tandarem  P ortuga l i i  pow iew asz w  swój dłoni!

T ryum fu j ,  ziemio p rzodków , ziemio ojców św ię ta !

W n e t  d u m n e g o  H iszpana  skruszysz tw a rd e  pęta —

I ho łdy  oddasz w ład c o m  tw oje j daw nój chw ały ;

A chociaż cienie nocy c ieb ie  pok ryw a ły ,

Nadejdzie  jeszcze chw ila  tw ego  od rodzen ia ,

D aw nej tw oje j św ie tnośc i  i tw e g o  z b a w ien ia !

(gen iusz s ła w y  z n ik a j

J u ż  w ybiła  godzina...  znikają ju ż  c h m u ry  —

Słyszę n ieb iańsk ie  tony —  to  an io łó w  chóry!

(słychać m elodyjne pienia)

W  roskosznóm  u p o je n iu ,  ju ż  na ziemi gasnę. . .

Ż e g n a m  cię, b iedna  z iem io . . .  w itam  s ło ń c e  jasne!

(K am ocn s p a d a  w  objęcia P ereza  i  u m iera ; oblicze jeg o  śm ierte lną  bladością  
p o k ry te , zachow u je  w y r a z  anielskiego uśm iechu.)

P e r e Z ( Z  rozpaczą)

U m ar ł!  —  T o  n iepodobna! . . .  s e rc e  ju ż  n ie  bije —

(po chw ili klęka i  m ów i z  zapałem )

Lecz s ław a  K am o e u sa  w  se rcach  wszystkich żyje!...



KORRESPONDENCIJA

P a n  K o ns tan ty  Z u p a ń sk i ,  pisze do  R e d a k c j i :

„ W  tych dniach w y sz ła :  Filozofija i K ry ty k a ,  jako  w stęp  w łasnćj 

Filozofii pomyślanej przez je d n e g o  z pierwszych tegoczesnych Filozofów. 

—  O p u śc i ły  także prassę  G losy czasu  E m m a n u e la  Geihla, k tó re  p o w tó ­

rzy! po sw o je m u  F .  Y. Z. —  W  przeszłym  ro k u  odby ta  w  B erl in ie  

W ysta w a  sztu k  pięknych  , w ychodzi po po lsku  op isana  w  m ale j  b ro ­

s z u rc e .”

-w*»9»*$§iiS©jeai*H©ęe**-

J .  B o h d a n  D ziekoński,  d r u k u je  o ryginalną pow ieść  dziejow ą z cza­

só w  W ła d y s ła w a  IV  pod n a p i s e m :  Sędziwój (A lchem ik ) .  Znając ta len t  

au to ra ,  d ob rą  należałoby w yw ieść  w ró ż b ę  o dziele spodz iew anem .

F e l ik s  Jezie rsk i  nap isa ł  w  rodza ju  małej C how anny , dziełko pod 

ty tu ł e m :  N au czyc ie l w p o ś r ó d  dzieci i  m łodzieńców . Mieliśmy rekop ism , 

z k tó reg o śm y  się p rz e k o n a l i ,  iż a u to r  u m ia ł  tu bardzo  przys tępnym , 

a m im o t o ,  ozdobnym  stylem odzywać się do wzrasta jących  p o k o le ń ,  

k tórych  w ychow aniu ,  sam się z pow o łan ia  sw ego  poświęca.

Zaćw ilichow sk i przełoży! i d ru k u je  P raw dziw e tajem nice P a ryża .  

Ju ż  to c z w a r te  w  polskim  języku T ajem nice .  T łu m a cz en ie  w  wyszłych 

zeszy tach ,  d o b re .
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K a r o l  L .  znany  ze swó j  M a te m a ty k i  w y d a n e j  n i e d a w n o  (o  k tó r e j  d o ­

no s i l i śm y  w  p i e rw sz ym  n u m e r z e  z e s z ł o r o c z n e g o  p i sma  n a s z e g o )  p r a c u ­

j e  t e r a z  nad  fi lozofiją j ę z y k ó w  S ł o w i a n .

L u d w i k  K a m i ń s k i ,  b .  P u ł k o w n i k  znany  z t ł u m a c z e ń  P o p e ’go w y ­

ko ńcz y ł  j u ż  p r z e k ł a d  T a s s a  J e r oz o l im y  wy zw o l on e j  —  i w k r ó t c e  d r u ­

k i e m  og ło s i .

Z n a n e  j u ż  z 2  la t  p r z e sz łych  P rzeg lą d u  n a u k o w e g o  T rzy  'pieśni G ę -  

ś la r z a ,  o r az  z B ib l i j o t ek i  i P i e l g r z y m a  P .  Z i em ięc k i e j ,  M oin u  i  K o śc ie j 

i P r z ą d k i  z d o d a t k i e m  C a p ricc io , poezi i  C zem u m i sm utn o  i t. d.  wysz ły  

t e r a z  r a z e m  o s o b n o  z n a d p i s e m  : W oln e chw ile G a b r ie lli —  i p o ś w i ę ­

c o n e  są p u ł k o w n i k o w i  L.  K a m i ń s k i e m u .

T u g e n d h o l d ,  znany  z tylu p ism w ł a s n y c h  i p r z e k ł a d ó w ,  p r a c u j e  t e r az  

n a d  p r ze p o l s zc zen i e m P o h yn o t O la m ,  d z i e ł a  n a p i s a n e g o  przez  J e d id j a  

( t .  j. B o g u m i ł a )  B ed r a sz a j ,  z n a n e g o  t a k ż e  pod  i m ie n i e m  H a p n i u i .

J e s t  t a kż e  pod  p r a s są  dz i e łko  pod  t y t u ł e m :  A jen t d w o ru  M a jer  

iz r a e li ta  d z iew ię tn a s teg o  w ieku  ,  p o w i e ś ć  p o p u l a r n a  dla I z r a e l i t ów .  —  

T ł u m a c z y ł  z n i e m ie ck i e go  A.  P a p ro c k i ,  na u cz y c i e l  s zkoły  R a b i n ó w .

U mie sz c zo n y  w  N.  3 3  P rze g lą d u  z r o k u  z e sz ł eg o  p r z e k ł a d  L o b  d e r  

T h r i i n e n  pr zez J u s t y n a  W o j e w ó d z k i e g o  , w y s z e d ł  św ież o  l i t o g r a f o w a ny  

u  K l u k o w s k i e g o  z t o w a r z y s z e n i e m  f o r t e p i a n u .

K o l b e r g  O s k a r ,  w'ydał  K u ja w ia k i ,  m u z y k ę ,  u ł o ż o n ą  w  s tylu g m i n ­

n y m  ( c zem u  n i e  lu d o w y m ).


